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adchodzi rok ziszczenia ostatecznego naszych wiekowych pragnień i dążeń. Oręż polsk’ strąca ostatnie, 
kajdany na kresach Ojczyzny. Wszystkie serca uderzają jednem zgodnern uczuciem, aby ani jeder skrawek 
naszej ziemi nie pozostał pad obcą przemocą. ■ < *
Ijaknajszersze ziszczenie tych pragnień ąokole 1 ■ całych; zawdzięczać będziemy ljezgrai licznemu poświęcenie 
naszych' żołnierzy , wytężonej pracv i ge ljusrowi Wodza. Naczelnego Józefa Piłsudskiego i mrówczym staraniom 

naszej dypiomacii.
Gdy sztandar polski na zawsze iuż rozwinie biało-czerwoną ba-wę narodową nad wydartemi mewoli; ziearrocionemf 

z Macierzą kresami polskimi, wtenczas policja zastąpi krwawiące piersi wybawicieli Ojczyzny. Je j' rzeczą będzie utrwalić 
to, co okupiła z wiekowego upodlenia serdeczna krew polska Jedynym życzeniem jakie przy rozpoczynającym się Nowym 
1920 roku, roku ostatecznego wyzwolenia, Redakcja nasza może z głębi serca złożyć czytelnikom jest to, aby ci, co 
óbejmą spadek po armji, umieli odpowiedzieć swemu wielkiemu zadaniu, aby oczy narodu w końcu roku spojrzały na 
nich z ufnością . wdzięcznością. REDAhr JA

T. MODRZEJEWSKI
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Noc Sylwestrowa zeszła cicha,
Rozsnuła mrok swych mroźnych szat, 
Bezpieczn:e każdy dziś oddycha, 
Nadzieja wokół łudzi świat,
Bezpiecznie każdy, kto chce. może, 
Wznieść noworoczną pełną kruż,
Czuje, że przecież o tej porze,
Ktoś nad nim bacznie czuwa tuż.
Ktoś, kto porzucił aom, rodJnę,
Pościeli miękka, ciepłą toń,
W zgrabiałe dłonie, z mrozu sine.
Ujął straż-niczą  ̂baczną bron.

*choć mu noc mrozem za sen płaci. 
Społeczny wokół czyche wróg,
On idzie strzedz spokojnych braci,
Przed zbrodnią strzedz uczciwy próg, 
Policjant zwykłe jego imię,
On wszak nie marzy dziś o śnie, 
Wicher mu z mrozem bratem w zimie, 
Gdy ostrym śniegiem w oczy tnie.
A siostra-lato spała żarem.
Gdyby pszeniczny złoty kłos . . .
Idzie w oazieniu skromnem. szarem, 
Szarem, ak jego własny los , . .

S to i. . .  Lśnią gwiazdy hen z wysoka, 
Zimne, jak ostra miecza sta',
Chociaż niewolno zmrużyć oka,
Wzrok gdz.es w zaświatów biegnie dał 
1 widzi Ratusz, Rynek Stary,
Który przechow ał w ieK ów  dań,
Z Ratusza ciągną jakieś mary,
Suną ? suną prosta nań. . .
A. w dłoniach dzierżą halabardy,
1 lśni berdysza każdy sztych, jo  v u

Surowe twarze i Wzrok hardy,
Dziwna powaga bije z nich . . .
• • >  « . •  • ■ a • • • • a • » *  «

Przyszedł i stanął hufiec mnogi,
Policjant zębów tłumi szczęk,
Nigdy nie zaznał takiej trwogi,
Aże mu serce ścisnął łęk . ..
Przecież zapytae się odważa:
— Coście zajeani. .. Skąd tu aż...  .
— My — rzeką — dawna Mieyska Straza, 
Ty zaś następca nowy nasz.
Przyszli my tutaj z Nowym Rokiem,
Jakoś nasz zmartwychwstały brat 
Abyś svrej duszy ujrzą! wzrokiem 
Tradycji śv'ietnej dawny ślad . . .
Ażebyś ujął w krzeokie dłonie,
Wydarty wrogom skarb ten nasi 
1 odtąd w własnym chronił łonie,

,Bo skarbem tym nad Miastem straż.. ? 
Abyś ukochał z całej siły 
Skarbu onego duch i treść ..,
Za tobą nasze są mogiły . . .  
bywaj nam, bracie ! . .  Czuwaj ! . . Cześć ł ..
* ‘ .- , • * • * # • • . . .  „  . * ,
Zadrżał policjant. .. Pierzchły raary,
Naokół mroźna, ciemna noc,
I śnieg uliczny, brudny szary,
Z Sylwestra łudzi wraca moc . I .
Przeciera oczy .. Dziwna sprawa .. 2 
Zali on mieysklch w! ui s ług ?...
Stoi niepewny — sen czy jaw a?.
Skąd się to wzięło'' . ., Wie sam B ó g .., 
Lecz czuł, że serce mu rozsadza 
JaKaś niezwykła, wielka moc,
Uw skarb, co dawna miejska władza,
W pierś mu złożyła w ową noc.


